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N O W Y  R O K .

Nowy rok  je d z ie .  J e d z ie — b ia łą  szkapą. 
Jak na ro roga w ita j ,  w ita j , k rz y c z ą . 
Tłum dzieci w rzeszczy : «co n am  w ie­

z ie s z  p apo?
.M asz to rb ę  z t y ł u ,  posie j n am  zdo • 

(byczą ,
Rok m iło -w d z ięczn y  szczerzy  s ię  m i- 

( ło ś n ie ,
Do to rb y  s ię g a , to rb a  d u za  r o ś n ie , 
Szkapa p o m y k a , dzieci n a  w yścigę! 
Rok się  u k ło n ił  i pokazał f ig ę ,

J . IS. Kamiński.

0 !  bićdni o cnotliw i! wy je ­
steście temi dziećmi których 
rok za rokiem zwodzi j—- bo do 
was majętni a przebiegli, często 
by się sprawiedliwie odezwać 
można:
.F o rtu n a  k tó re j ko ło  u staw n ie  się  toczy  
■Ryla ś lep ą  d ła  in n y ch  d la  w as m ia­

ła  o c z y ;
•Coście ty lk o  p rag n ę li w szystko  w am  

(los z d arzy ł; 
.W y śc ie  się  tam  ogrzali, gdzie się  d ru - 

(gi sp a rzy ł.

Biedni jednak witają tego przy­
bysza z uśmiechem radości i na­

dziei, gdyż marząc że on le­
pszym będzie od ubiegłych , za­
pominają o sprawdzającem się 
codziennie a przez Krasickiego 
w następujących rymach objawio- 
nćm zdaniu:
« . , . . ? ................... w  sta ry m  u c ie rp ie li ,
■ I  W przy sz ły m  c ierp ieć  b ęd ą  zapew ne 

(m u s ie li,
«N ie kończy  się  poczc iw ych  ni e fo rtu n a  

(z ro k ie m ,
«R zadko  się  c n o ta  szczęsnym  ucieszy  

(w yrokiem

»Ta łatwowierność myślałem 
ie  wypływa z naszego charakte­
ru , który zwykle olwićra z koń­
cem starego roku serca nasze 
dla now ego, aby je  napełnił 
może nową przykrością. Myśla­
łem lecz zbłądziłem, bo rozpatru­
jąc się w dziejach, przekonałem 
się że bićdnych mieszkańców ca­
łej ziemi jest powszechną mo­
wą nadzieja, a powszechnym 
skutkiem bardzo małe coś, al­
bo wielkie nic. Już w starym 
Rzymie podobnie witano nowy 
rok z największą radością, z tą
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tylko różnicą, iż prace publiczne 
nie były zaw ieszane, ale owszem  
gorliwość podwajano w tym dniu 
aby przez to dać poznać, że 
zamiłowanie pracy przewodni­
czyć ma w ciągu roku wszystkim  
sprawom mieszkańców.—  Dzię­
ki N iebu , że tego zwyczaju co- 
by nie jednemu nie przypadł do 
smaku nie dostaliśmy po nieb w  
spuściznie, razem ze zwyczajem  
cieszenia sie w nowy rok, i roz­
syłania podarków zwanych u nas 
kolędą.—  Lecz możeby z tylu 
innemi i ten ostatni zwyczaj u 
nas zaginął, gdyby nie przypo­
minali nam tego , włóczący się 
od domu do domu, to slróźe no­
cni , co chrapaniem po ulicach
napominają przechodzących że 
już czas snu używać; to lam- 
piarze, co nam miasto oświecają 
jakby święto-jańskiemi rabaczka-

tajem nicy, dopuszczę się lylk 
rabunku lorbeczki naszej wdó­
wki zbajkami, plotkami, nie u -  
czynię jej nawet wielkiej krzy. 
wdy; gdyż cóż łatwiejszego \y 
Krakowie, jak napełnić ją nowe. 
m i, szczególniej jeszcze osobie 
która się tein jedynie zatrudnia! 
— Przeto proszę posłuchać w 
jątku z ro z m o w y Zbieracza  z wdó­
wką: «Żebyś nam ty pisał nie 
przestarzałe brednie, ale to, 
będzie, wszyscy by cię zwiększeni 
zadowoleniem czytali.—  To nie­
podobieństwo ! Ja Bogu dzięku­
ję 9 że chociaż później wiem 
co je s t , a ty chcesz bym wie­
dział co będzie.—  Ale bo wy 
m ężczyźni, zaraz z całego świa­
ta chcielibyście mieć nowiny 
my tam kobićty na krakowskie!
przestajemy; i dla tego ja  na­

m i; to trębacze, woźni, ałisze-
ry i mm im podobni i w części 
podobnie wypełniający swe po­
winności. W dzięczność im za 
to szczególniej od tych się na­
leży , którzy w nowy rok odbie­
rać mają piękną kolendę, jak mi 
to pod sekretem powiedziała pe­
wna wdówka.—  A że co ona wić, 
już nie jest sekretem; przeto u- 
chylając przed czasem zasłonę

przykład już wiem co w  nowy 
rok będzie. I tak Pan A., 
który chodzi krzywą drogą 
myśli że dojdzie do szczęścia 
dostanie po kolędzie książkę poi 
na pisem: «Jeżeli chcesz bydź szczę 
śliwym , staraj się bydź poczciwym 
która go trochę, przynajmniej 
kilka m inut, zapozna z samym 
sobą.—  Ochmistrzyni z dom 
państw aB .... siatkowy worecze
z dukatami, dostanie w zamki
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ia to , że swoje elewki objąwszy 
w modne wychowanie., zganiła 
wnieh w pojoną od poprzedni­
czki swojej chęć trudnienia się 
gospodarstwem i igiełką, jako 
rzeczy dla majętnych panienek 
na mc dziś nie przydatne, a na­
tomiast rozpoczęła z niemi kurs 
deklamacyi scen romantycznych 
{dramatów H ugona  i Damasa, 
ahy mogły, gdy pójdą za mąż, za­
deklamować w uszy poczciwych 
swoich małżonków.—  Pani C . . . .  
mająca dobrodusznego męża, do­
stanie od Pana  D . . . .  now ąm u- 
zykę da kontradunsu, odznacza­
jącą się melodyą w Change! Pan 
E... .  którego prawda i zdrowy 
rozsądek rażą w oczy , dostanie 
umbrelkę na którćj są malowa­
ne różne zwierzęta.—  Pan E . . . .  
o którym ludzie nie koniecznie 
dobrze m ów ią, będzie obdarzo­
ny zegarkiem kieszonkowym z 
kukawką;—  Pan F . . . .  nowi- 
niarz i łgarz pierwszego rzędu 
zacznie odtąd sam sobie wierzyć, 
odbierze bowiem kilkaset listów 
dziękczynnych za udzielone wcią­
gu roku nowości.—  Podstarza­
łemu kawalerowi I I . . . .  doręczo­
ne będą po kolendzie litografo- 
wane ruiny Babilonu.— Pan  L . . . 
ten podstarzały mężulo co to ma

przystojną żo n ę , a który patrząc 
zawsze prawie z okna przez per­
spektywę, obserwuje kawki na 
kościołach a nie widzi co się w 
domu dzieje; dostanie lunetę 
nowego wynalazku zobydwoch 
stron zbliżającą.—  N ojuź  dosyć 
moja P an i .  Pozwól jeszcze tyl­
ko o jednej powiem.—  Stambu- 
cliy bilety pieczątki, i tym po­
dobne drobiazgi dostaną od cie­
bie trzymający Zbieracza .—  To 
gdy mi powiedziała, nie mogłem 
pomimo chęci niewciągania jej 
w dalszą a i tak już  nudzącą 
innie rozm ow ę, nie zapytać się 
o źródło lej wiadomości: « P o ­
wiadała mi Pani L . . . .  że sły­
szała od Pana Ł . . . .  a p a r . .—  D o­
syć! dosyć! prędzejbym doszedł 
początku podań o założeniu K ra­
k o w a ,  a niżeli początku bajek 
będących jednym z najdoskonal­
szych wyrobów językowych na­
szego m iasta .—  Nie dziwuj się 
Pan temu , cóżby lepszego miały 
doczynienia języki naszych pie- 
czeniarzy zjadających bezkarnie 
cudze obiady, starych panien 
na k o szu , srodze przeciw ca­
łemu światu zagniewanych? —  
Słabość to jes t  mój Panie , sła­
bość.—  Niechcąc tej słabości jak 
ją  pani nazywasz pomnażać, i tę
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niby prawdę w bajkę zamieniać, 
jnuszę jej wyznać, że wieść oro- 
zduwaniu kolędy przeżeranie jest 
najszczerszą prawdą.—  Moj ko­
chany to nauka dla ciebie,ze przed 
ludźmi nie można nie mieć w  
tajemnicy. —  Nie moja pani, 
przed ludźmi można mieć taje­
m nicę, ale zludźm iton ie podo- 
bieństwoj gdyż wystaw sobie 
ja  o tćm powiedziałem pod se­
kretem dwom tylko moim przy­
jaciołom , a widzę że już o tćm 
nie mai wszyscy wiedzą.

Tak Zbieraczu, wiedzą ale w ie­
dzą w  sekrecie, i tylko w sekre­
cie wychwalają ten twój pomysł. 
— Nie jest to mój pom ysł, ja  
nie chcę jak wielu innych za 
cudze rzeczy odbićrać pochwał, 
jestem Zbieraczem , i zhićram a 
w  tćm cała moja zasługa, jeże­
li raz temu drugi raz temu przy­
niosę zabaw ę, wszystkich bo­
wiem zadowolić jest niepodobień­
stwem gdyż różne są gu sta , je­
dnych bawi bajacco, a drugich 
mordercza walka byków.

Bądź Pani przeto łaskawa o- 
znajmić tym co ten pomysł w y­
chwalają, ze to jest proste na­
śladowanie francuzkiego zw y­
czaju , gdzie w  nowy rok re-
dakcya nowego pisma peryody-

cznego pięciu set pierwszych pre- 
numeratorów obdarza podobne- 
mi bagatelkami.—  T a k , tak, 
z radością przerwała mi mowę, 
wszystkim opow iem .... jakże 
się będą c ieszy li! . . .  kto się m ó g ł  
tego spodziewać... jakże żało­
wać będą c i ,  co się nie prenu- 
m erowali, a teraz bywaj m i  
zdrów ,-— i nagle wybiegła.-  
Pobiegła, bo jej ta wiadomość 
tak na języku ciężała, jak zbro­
dnie na sumieniu człowieka; po- 
biegła nie dając mi dokończyć 
» że ta prawda zamieniła się w bę 
k ę i  a chociaż podobne zdanie fi­
lozoficznie biorąc, jest nie przypu­
szczalne, jednak na świecie czę­
sto się przytrafia, iż dzisiejsza 
prawda jutro jest bajką, i na­
w zajem .—  Lecz to najlepiej 
objaśnić przykładem, kiedym 
powiedział, że 5 0 0  pićrwśzym 
prenumeratorom postanowiłem 
ofiarować kolędę, była prawda; 
dziś gdy tylu nie było łaska 
węch zaprenumerować się, jesl 
więc niepodobieństwem dać, i 
zatćm jest bajką.—  A  ponie 
waż dla powyższej przyczyn) 
nie przyszły do skutku moji 
najszczersze chęci, przeto zmu­
szony jestem ograniczyć się tył 
ko powinszowaniem.—  A  lubi
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lodlug' mnie liczne życzenia w  
nowy rok s k ła d a n e ,  są zwykle 
dzisiaj poniżającą i szyderczą 
p r z y m ó w k ą , nie zaś wylaniem  
się serca przeję tego  praw dzi-  
ivein uczuciem miłości bliźnie­
go; jednak  nie powstaję prze­
ciw z w y c z a jo w i , i jako n ieprzy­
jaciel wszelkich o d różn ień ,  spie­
szę chętnie za t łu m e m , a po­
mnażając zgra ję  p rzy jac ió ł , na 
których brak nikt zapewne w  
tein dniu  narzekać nie m o ż e ,  
winszuję, aby w szystkim  jak  
najlepiej się pow odz iło ,  to  je s t  
niech wszyscy m ają  t o , co ty l­
ko mieć się im p o doba .—  M o­
żna jednak  obok powyższych 
życzeń przytoczyć i Krasickiego: 
liildź w ięcej n i i  sław nym  w ięcej niź 

(b o g a ty m ,
IJądź w ięcej n iz  szczęś liw y m , a  cóź 

(p rzy jdz ie  zarym ? 
Oto izbyś p rz e sa d z ił ,  i n ie  by t szczę­

śliw ym  ,
Miej co m a sz , a m iej k o n ten t to  szczę­

ś c ie m  praw dziw ym .

W Y J Ą T E K

Z POZOSTAŁYCH PISM Ś . P .

F r a n c is z k a  K a r p i ń s k i e g o .

Przestrogi, pod błogosławieństwem 
dane wnuczce mojej Katarzynie

Kozierowskiej, po je j  ślubie z Wa­
lentym Star ośćicem Ostroskim.

N n jp ie rw e j ,  K a s iu ,  pamiętaj 
o tćm  z a w s z e ,  i e  B óg  widzi 
w szystko  co ro b i s z ,  a t a k  bę­
dziesz rob ić  w sz y s tk o ,  co B ó g  
lu b i .—  Szanu j inalkę inęza tw o­
j e g o ,  jak  s . ro ję .  "ly niem asz 
ju ż  sw ojćj.  I  w ićdz o te rn ,  
że łez płaczącej na  dziecię m a ­
tki ,  zaw sze B ó g  pomścił się. 
B ądź  dla nićj p rzychylm ćjszą 
w  każdem zdarzeniu  służebnicą.

S zan u j  i rodzinę męża tw o ­
j e g o ,  ona ju ż  tw o ją  j e s l ,  a m y  
daleko od ciebie teraz odsunieni 
b ędz iem y.—  Jeżeliby  m ąz tw ój 
by ł kiedy gn iew n y  na ciebie, a 
m ia ł p rzyczynę g n ie w u ;  prze­
praszaj go  z a r a z ,  upokorzenie  
miękczy gn iew y największe.
A  jeżeliby przyczyny nie miał, 
nie odpow iada j mu zaraz  o s tro ,  
żeś n ie w in n a ;  ale aż opłonie: a  
tak ón cię p rzepraszać  będzie. 
M ałżonkow ie  n iec ie rp liw i, są 
j a k  dwie g łów nie  rozpalone, któ­
re  , im  bliżćj s ieb ie , tćin się 
bardzićj n iszczą .—  C hroń  się 
w daw ać  w  poufałość z młodzieżą: 
bo choćbyś była n ie w in n ą ,  po­
dejrzenie  m ęża  zrobi m u pom a­
łu  w s t rę t  od  ciebie .—  P am ię ta j
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n a  przysięgę wierności m ałżeń­
skiej: bo myśl naw et tw o ję  B óg  
zobaczy i karać j ą  będzie. —  
Jeżeli ci B óg  da d z iec i , chow aj 
j e  w wierze chrześciańskiej. 
Wiech najpierwszem  ich ćw icze­
niem będzie m ów ić  p raw dę : a 
tak B óg  je  polubi i pobłogosła­
w i ,  j a k  swoje dzieci: bo on je s t  
ojcem  p ra w d y .—  S zukaj  to w a­
rz y s tw a  z uczciwemi tylko ko­
b ie ta m i ,  a będziesz miana za 
uczc iw ą .— W sp rz e c zk a c h  zaś w 
posiedzeniach ustąp u p a r ty m , a 
będziesz m iana  za grzeczną: z a ­
le tą  płci niewieściej je s t  sk ro ­
m n o ść :  niech tę widać będzie 
w  słow ach i w u b ic ran iu  się tw o- 
j e m :  w styd liw a  żona i męża 
sw ojego  wstydzi s ię .—  Dbaj w  
kazdem źdarzeniu  o h onor  m ę ­
ża tw o jego , bo to razem  tw oim  
je s t  honorem : a najlepiej się o- 
bronicie od gadan ia  ludzk iego , 
n iew innością  życia w aszego . —  
N ie  próżnuj , ile możności n igdy , 
zaw sze się czem użytecznem za ­
trudn ia jąc}  bo próżnow anie  d ro ­
g ą  byw a wielu do w ystępków . 
— W ejśc ie  do m ałżeństw a je s t  
us łane  k w ia ta m i ,  a w stąp iw szy  
za  p r ó g ,  czasem  się głogi i 
ciernie zna jdą . Jeże libyś kiedy 
n ą  nie napad ła?—  ty j e  K asiu ,

sta tk iem  i cnotą  pokruszysz.— 
N iem asz  ty  posagów wielkich, 
ale najlepiej wyposażona każda, 
k tó ra  w  dom m ęża przyniesie 
sk rom ne c n o ty .—  Nie na samej 
z mężem przestaw ajcie  miłości: 
przy jaźń  w am  potrzebniejsza dii 
śm ie rc i , i ta niech zawsze idzie 
przed m iłością .—  P am ię ta j  jat 
m o żesz ,  o w spieran iu  ubogich 
i nieszczęśliwych: ich ci to mo­
d litw y  najprędzej s ta ją  przed 
B o g ie m ,  i w yrobią  ci z mężem 
życie d ługie  i szczęśliw e.—  Nie 
zapom inaj o tw oim  ojcu , o two­
ich b ra c ia c h , i czyń im honor 
postępkami tw o jem i.—  Nie za­
pom inaj o m n i e , k tóry  ci te 
p rzestrog i pod błogosławień­
stw em  d a j ę , prosząc boga , a- 
żeby ci w ra z  z m ężem  twoim, 
przy dług iem  życiu i pomyślno- 
ściach , nie zbywało w dom uni 
p o trz e b a c h , a m iędzy ludźmi 
na przyjacio łach l t .  L . . . .

F R A S Z K I .
Rok stary schodzi z pola, jnż 

się z nim nikt wdawać nie będzie, 
nie wspomnią nawet o jego zasłu­
gach chyba o tem , co winien.

Największym nieprzyjacielem ko­
biet j e s t—  Kalendarz, albo wiffl 
ne zwierciadło.



F k a n c v a .  Paryż  16 Grudnia. 
Marszałek Clauzel jest juź na dro­
dze w odwrocie do Franćyi, i w tej 
chwili przybył do Korsyki gdzie 
ma kwarantannę odbydź.

W  skutku gabintowej rady mia- 
nej w osLalnich dniach, wydano 
rozkazy wysłania natychmiast 
1 5 ,0 0 0  wojska do A fryki, a na­
leżące do wypraw y konstantyń- 
skiej mają powrócić.

Zajęcie miasta Guelma zrobiło 
skutek jakiego się marszałek Cla­
uzel spodziewał. Achmet nie śmie 
się w Konstantynie rozłożyć: radzi 
nawet mieszkańcom oddalenie się 
z tam tąd, i udanie Kamarkandy 
miasta w południowej stronie, o trzy 
dni drogi od pierwszego leżące. 
N agły powrót księcia Orleanu z 
Bruxeli przypisują niepomyślnym 
wiadomościom z Konslantyny.

Generał Damremont odebrał roz­
kaz udania się do A fryki, dla 
pełnienia urzędu zastępczo jeneral- 
nego gubernatora.

Rząd zajmuje się , przedsię­
wzięciem ostrych środków prze­
ciw batalionowi, którego niekar- 
ność zaszkodziła działaniom A r­
mii , i oddaniem wielu officerów 
pod sąd wojenny.

Nazwisko jenerała , który we

wszystkich listach z Afryki posą­
dzony jest o tchórzostwo nie jest 
już tajemnicą. Jest to jenerał 
R igny , brat admirała tegóż na­
zw iska, który w bitwie pod N a- 
warynem flot tą komenderował, 
później był posłem w' Konstanty­
nopolu i ministrem Marynarki. Po­
dług niektórych wiadomości ma 
być tenże na własne żądanie pod 
sąd w'ojenny oddany.

Pryw atne listy z Bony donoszą 
iż za spostrzeżeniem wałów i spo­
sobu fortyfikacyi Konstantyny, po­
znali officerowie głównego sztabu 
fraueuzkiego, obecność tamże angiel­
skich inżynierów. Z  regularnej i roz­
myślnej obrony domyślano się , iż 
Arabowie zostają pod rozkazami 
wyćwiczonych w sztuce wojennej 
office rów.

Bajonna. 12 grud. Espartero 
robi przygotowania do zarzucenia 
mostu na Cedagna aby na lewym 
brzegu Nerwiona z 19 batalionami 
i 32  armatami posunąć się ku Bilbao.

l i g o  przybył Gomez nad Ebro. 
Dywizye Clonarda i Irribara przy­
bliżyły się do tej rzeki.

13go Espartero napadł na ró­
wninie Castrejana na linią Kar- 
listowską i udało mu się zając 
wiele nieprzyjacielskich stanowisk.
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H is z p a n v a . Madryt. 1 0  grudn. 
W iadomości z Andalazyi potwier­
dzają ważne korzyści które przez 
potyczkę pod Arcos odniesiono 
niemniej zupełne zniszczenie dy- 
wizyi Gomeza.

Podług ogłoszonego rozkazu w 
gazecie Dworskiej, muszą wszy­
scy obywatele od 17 do 50 lat 
należeć do gwardyi narodowej.

P o r t u g a l ia . Lizbona 7  grud. 
W  Elw as powstało wielkie za- 
mięszanie w skutek wybuchłych nie­
porozumień w 2gićm batalionie pie­
choty , miało to być z poduszcze- 
nia Miguelistów.—  2 0  listopada 
po paradzie zrobiło się zaburze­
n ie , żołnierze nastawali na życie 
jenerała pod pozorem, że tenże 
im nic wypłacając, pieniądze na 
co innego obraca. Następnego 
dnia powtórzyli to , w nadziei iż 
im dopomogą strzelcy z 5go re­
gim entu, za wystąpieniem konnicy 
z rozkazu jenerała , 10 żołnierzy 
zostało aresztowanych.

Indy cat. ur de Bordeaux umie­
ścił następne polityczne wątpli­
w ości, wynikłe ze zdarzeń tegoro­
cznych , do rozwiązania w roku 
przyszłym.

W ątpliwem je s t, czyli Ministe- 
ryum nasze utrzyma s ię ;

W ątpliwem, czyli do składu jego 
wnijdzie p. T h ie rs , a j nie ustąpi 
p. G uizot;

W ątpliwem je s t, czyli Francya 
nie skłoni się nareszcie do inter- 
wencyi w H iszpanii;

W ątpliw em , czyli Gomez po­
b ity , czy nie pobity;

W ątp liw em , czyli karliści od 
oblężenia miasta Bilbao odstąpili, 
lub nie;

W ątpliw em , czyli się rząd Kró­
lowej Krystyny w Madrycie, a Don­
ny Maryi w Lizbonie utrzyma ;

W ątpliw em , czyli migueliści 
Portugalii niew strząsną;

W ątpliwem nareszcie, czyli się 
w Anglii ministeryum whigowskie 
utrzyma lub czyli tam zmiany na­
stąpią.

[Dz. Pow.)

Pismo to w ychodzi trzy razy w tydzień  to  je s t i w  PO N IED ZIA ŁEK , 
ŚROD Ę i P IĄ T E K  o drugiej po południu . —  Zaliczenie kw artalne na 36 Nrów 
w yuosi Z ip . 6  i przyjm uje się w handlach  W y c h  K o c h a  i S c h r e i h e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


